
Opłata pocztowa ryczałtem LEON RYGIER o WACŁAWIE NAŁKOWSKIM C e n a  75 gi*.

o s a

Ms 21 (45)

DWUTYGODNIK
W arszaw a 1—15 Grudnia 1929 Rok II

JULJAN PRZYBOŚ,

23  k g .
Ta waliza jest kaletą, którą zmieści tyle, 
ile laska.
Gdybym.,-
ciężar upuścił... |
ręce ostygłyby,
ale
To —  jeszcze pięć stopni, jeszcze trzy,

jeszcze,.-
jeszcze dwa — a dwa złote w kalecie

umieszczą,
jeszcze dwa, a... droga się uprości 
i..- dwa, i... w bramę, — 
dwadzieścia!!
Kiedyż ręce będą ważyć tyle...

— Ile?
—  Ile łaska jegomości,,- 

ile ważą same.

Ja d ło s p is
i ,

Kelnerzy tyli powtarzając: 
befsztyk,-.
kotlet,,.

2 .
Wtedy
zjadacz, zawinięty w chochlę, 
nawet nie wystawiwszy z barszczu uszek 
w sto jam ustnych rozkopanych widelcami 
wtaczał bryły miąs,
rozszerzał się, .
trząsł,
pęczniał, wypacając porami 
brzuszek.

3.

Tu
brzuch
popuszczony w pasie
z ciał, jak z dzież, wykipią! z pomrukiem, 
zalał stół, —
a na brzuchu zamiast pępka — bukiet,
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Kto go zdoła — naprzekór — przejść?

Jedną (pobożną) ręką maca zdrowaś
maryjki,

w drugiej — czapką zaprasza mur na
żebry,

z czapki wytrząsa same tylko pojęki; 
chce jeść.

Pierwszy — ksiądz kanonik (ze służącą), 
potem zatroskany. staruszek (z bródką), 
potem panna Tekla (bez cóiki), pan brzu­

chaty (bez obrazy..,) 
obeszli go dziesięcioma groszami (razem).

A jemu: ze źrenicy księżyc wypadł
srebrem

z pod niedomkniętych powiek 
i potoczył się nierozmienioną złotówką.-.

A on (z drugą źrenicą wyciekło mu
słońce!:

wykapany człowiek.

KURT HILLER-------- COUDENHOYE-KALERGI

(W ,związku z drukowanym przez mas listem 
otwartym dr. Kurt Hallera („Głos Liter.“ Nr. 13/14) 
do prezesa i- założyciela Unjii Paneuropejskiej 
hr. Gandemhove-Kaleirgii — otrzymujemy poniższy 
list z biura prezydjalnego tejże Unjii, który poda­
jemy in ex tenso.

Tłumaczenia tekstu francuskiego dokonał 
p Stanisław Raszek. — Red.)

R. Heriot rozpoczyna swoje przemówienie, 
wyrażając osobiste uznanie cwym pierwszym ini­
cjatorom, jak p. Hi. C.oi'denhove Kalergi, klśry 
j iż w roku 1923, w dziele własnym Pa.ie-iiopa, 
skreślił plan m  nobliwie którego d/iś pracuje. 
W tym właśnie dziele, p. Coundehove wspomina^ 
iż już w 1924 roku ustalił zgodę swych poglądów 
z planem proponowanym przez Niego.

Przybywając do Wiednia by radzić w tej 
sprawie, daje wyraz więc pozostania wiernym tym 
poglądom.

Od tego czasu, od nie tak dawna, miały 
miejsce wiadome zdarzenia. W zeszłym roku 5-go 
września p. Aristide Briand wobec zgromadzenia 
Ligi Narodów ogłosił konieczność utworzenia po­
między narodami tego jak On nazywał (Leu Fede- 
ral) Stwarzyszenia, które działając przedewszyst- 
kiem na polu gospodarczem mogłoby również 
przeciwdziałać w dziedzinie społecznej i politycz­
nej, nie dotykając jednak poszczególnej narodo­
wości. W powyższy sposób przedstawiona myśl 
spowodowała liczne komentarze; spotkała się bądź 
w Niemczech, bądź w Anglji lub we Francji ze 
sprzeciwem, została przyjęta sceptycznie, lecz 
również uzyskała nadzwyczajnych zwolenników 
szczególnie w pewnym wypadku, gdyż/ min ster 
Stresseman, przy wymianie zdań w dniu 9 wrze­
śnia oświadczył chęć współpracy ku realizacji te­
go dzieła. Jest to okazja dana p. Heriotowi do 
wypowiedzenia po śmierci Wielkiego Ministra 
Rzeszy z którym spotkał się w Londynie w leeie 
1924, i z którym współdziałał w zawarciu trakta­
tów, rozpoczynających nową erę w polityce Euro­
py. Należy iść teraz dalej, oświadcza p. Heriot, 
należy analizować (przestudjować) myśl rzuconą 
dotychczas w środowiskach poi tycznych jako 
syntezę, i przepracować plan. P. Briand zaś pod­
jął się go przedstawić w Lidze Narodów już w 
1930 roku. 2

Żeby osiągnąć w tej dziedzinie odpowiednie wy­
niki, należy przedewszystkiem unikać mieporozu, 
mienia. Federacja, którą chcemy założyć nie jest 
zrzeszeniem ściśle politycznem, tak jak ją stwo­
rzyły Stany Zjednoczone Ameryki.

Nie można też zastosować przykładu Włoch lub 
Szwajcarji. Hi stor ja Zollyerein niemieckiego daje 
nam wiadomości, lecz należy je interpretować z 
wielką ostrożnością, zwracając głównie uwagę na 
asymilację słowną, która tak często szkodzi no­
wym pomysłom. Federacja którą chcemy stwo­
rzyć, przynajmniej jak ja ją rozumiem, jest opartą 
nie na pojęciu równości lecz na pojęciu zrzesze­
nia. Należy również oddalić przeszkody zasadni­
cze. Są 3  najważniejsze:

Przedewszystkiem — przeszkoda amerykańska. 
Są to ci, którzy obawiają się iż Europa wystąpi 
przeciwko Stanom Zjednoczonym wskutek nie­
ostrożnych posunięć powodujących doktrynę Mon- 
roe‘go. Niema o tern mowy. To co chcemy uczy­
nić, jest to: naśladować samemu damy nam przez 
Stany Zjednoczone Ameryki przykład. Zresztą 
znaczna większość prasy amerykańskiej, radziła 
Europie takie zjednoczenie, i to jest właśnie punkt 
wyjścia celowych oświadczeń kilku amerykań­
skich mężów stanu. W pierwszym rzędzie p. sena_ 
tor a Borah‘a.

Na drugiem miejscu znajduje się przeszkoda 
rosy iskn Z S. S P 7.0. fpło sto roztno*vfvrp 7 ô "bv~
tern! w (oMiewie i zrazu zaczęło rozprawiać na ten
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temat. W żaden sposób nie chcemy powtórzyć 
przykrego - doświadczenia z czasów 1920 r. i jeste­
śmy przekonani, że, ze względu na to, iż prawo 
życiowe zawsze samo przez się wchodzi w życie, 
Z.S.S.R. będzie kiedyś zmuszone szukania zgody 
z resztą Europy, bez której istnieć nie może.

3.

Dalej istnieje stanowisko przeciwne Anglji, i mo­
że jest najpoważniejsze. Pokaźna liczba dzienni­
ków angielskich zaprotestowała przeciwko progra­
mowi p. Briandia przeciwstawiając mu dawne po­
jęcia o Imperjum Brytyjskiem, ustanawiającem 
wewnątrz siebie równowagę.

Jest to właśnie doktryna wyrażona w oświad­
czeniach Ch.aim,berlain‘a, która dozwala Anglikom 
tkać i szyć płaszcz dla Matki-Ojczyzny ze szmat, 
jeszcze w tej chwili rozrzuconych. Koncepcja ta 
przedstawia Anglję jako „Venisę‘‘ Kuli Ziemskiej, 
mając oceany jako kanały.. Najbardziej wypróbo­
wani przyjaciele Anglji, ci, właśnie, którzy wierzą 
najwięcej w konieczność utrzymania jej siły i roli, 
zmuszeni są zastanawiać się, czy wydarzenia ma. 
jące miejsce ostatniemi czasy w Imperjum pozwa­
lają jeszcze na dalsze utrzymanie tej koncepcji.

Wydaje nam się bardzo znamiennem, iż p. Mi­
nister Handlu Mr. Graham zażądał w Genewie 
utworzenia Komitetu Producentów Europejskich, 
aby zapewnić podział węgla. Przecież węgiel jest 
elementem zasadniczym całej gospodarki Brytyj­
skiej. Po odsunięciu zasadniczych przeciwieństw, 
należy przedewszystkiem zbadać możliwości, za­
stosowania planu, w dziedzinie gospodarczej za 
pośrednictwem racjonalnej organizacj produkcji i 
akcji wymiennej produktów.

Dzięki anarchji opanowującej obecnie Europę 
zaistniała obawa, iż nie będziemy w stanie wytrzy­
mać konkurencji, którą nam robią kraje lepiej 
zorganizowane. System celny ze swemitrudnościa­
mi przypomina system zamków warownych w 
średniowieczu. Wszystkie narody starają się wy­
wozić, a nie chcą dopuszczać do wwozu.

4.

Ten brak organizacji nie może dłużej trwać, 
nie przysparzając nieobliczanych następstw. Tryb 
gospodarczego postępowania Europy będzie mógł 

się stać nawet podwaliną ciągłych postępów wiedzy 
Tak jak p. Coudenhove zaznaczył odległość nie 
mierzy się długością, lecz czasem trwania przejścia 
punktu wyjścia do celu. W chwili rozwoju rad ja, * 
lotnictwa, czyż mo‘ ~ sobie wyobrazić Europę 
podzieloną na kraje, są w stosunku do wie­
dzy jedynie małemi gminami. __ _

Liczne Kongresy ,i Komisje wciąż powołują do 
uregulowania kwestyj dotyczących kanałów, rzek 
i robót, publicznych^ wykazują, jakie byłyby ko­
rzyści, gdyby postępowano, nie doświadczeniami 
częściOiwemi, lecz tworząc regularny organ, które­
go zadaniem byłoby przestudjowanie możliwości 
dostarczania Europie organizacji gospodarczej 
współczesnej, czyli, zasadniczego warunku pracy 
łatwej i produkcyjnej dla jednostek ludzkich. Zre­
sztą, jeszcze w , tym wypadku, przypatrzmy się te­
mu co się dzieje. Obserwujemy fakty: są przynaj­
mniej dwa podobne wypadki, które wyraźnie wy­
kazują tendencję do realizacji Panemopy.

1 ) Kartele Europejskie stworzone przez Prze­
mysłowców, (kartel stalowy, chemiczny i t. d.) W 
tym wypadku widzimy, iż Anglja bierze udział w 
tych zzreszeniach tak, jak już to zrobiła w swojej 
umowie z Fairbeninduslrie w sprawie produkcji 
wytworów azotowych.

Gdyby obecnie konsorcjum stalowe (stal, me­
talurg, brut) które produkuje około 30 miljonów' 
ten połączyłby się z produkcją ciężkiego przemy­
słu angielskiego (około 7 miljonów ton), Europa 
zH’ż'Jabv się ymd łvm względom do ° ch w: bb *• h 
Truś Pcw amerykańskich ; mogłaby wykorzystać

swoje niższe ceny sprzedaży i nie zaprzeczalną 
wyższość gatunkową.

5.

2) Międzynarodowy Bank Wypłat, jeden z za­
sadniczych elementów niezbędnych przy tworze­
niu się Paneuropy. Eksperci przewidywali, że ten 
bank mógł dostarczyć kredytu krajom nie posia­
dającym kapitałów, ii otworzyć nowe rynki dla 
handlu. Europa lak racjonalnie zorganizowana, 
mogłaby podzielić rynki w len sposób jak to u- 
ezynili założyciele kartelów.

W dziedzinie politycznej należy przyjąć postu­
laty przedstawione przez p. Briandta: suwerenność 
każdej narodowości zostaje nietykalną; a to wła­
śnie wyróżnia zasadniczo nasz projekt od progra­
mów7 rewolucjonistów, którzy usiłują uogólniać 
doktryny zupełnie obstrukcyjne. Każdy naród bę­
dzie mógł najlepiej rozwinąć swój genjusz etnicz­
ny w Europie m ądrze urządzonej.

W dziedzinie społecznej Minister Brytanji Hen­
derson wykazuje owocność myśli ulepszenia usta­
wodawstwa robotniczego. Kochweseir, prezes partji 
demokratycznej przy Reichstagu, wykazuje zna­
czenie organizacji europejskiej, regulującej zagad­
nienia robocizny i wyehodźctwa. Jeżeli Europa nie 
zorganizuje się, przeżywać będzie za lat kilka, 
straszny kryzys bezrobocia, spowodowany stop­
niowym zniknięciem niektórych gałęzi przemysłu, 
już teraz mocno dotkniętych. Bezrobocia, to zna­
czy możliwości rewolucji, niestałości ustroju poli­
tycznego i społecznego.

Pierwsze symptomaty tego niezdrowego stanu 
już teraz się ukazują.

Niema potrzeby kłaść specjalnego nacisku na 
korzyści, które możnaby osiągać dzięki racjonal­
nej organizacji Europy z punktu widzenia higjeny 
społecznej (ochrona chorych i dzieci, walkę z cho­
robami zakaźne,mi, epidemie) lub zawodoweml 
oraz z katastrofami społecznemu W dziedzinie 
kultury praca ma wielkie pole do działania.

6.

Europa pozostaje mózgiem świata, ośrodkiem 
wiedzy najbardziej aktywną i najstarszą. Wiele sił 
zostało straconych na poszukiwaniu wiedzy w 

drodze prasowej i na pokonywaniu trudności na 
jakie w tym wypadku byli narażeni odnośni pra. 
cownłicy. Liczne próby indywidualne w Belgji przed 
wojną, wykazały konieczność stałego wzajemnego 
zbliżenia się pod tym względem.

W pierwszym rzędzie korzystaliby z tego pro­
fesorowie i studenci, znajdując w Europie środo­
wiska zorganizowane, pozwalające im kierować 
swem wykształceniem tak jak w dziedzinie poli­
tycznej. Genjusz narodów miałby nieskrępowaną 
swobodę rozwoju.

Wiięc wszystko wskazuje na konieczność naj­
szybszego Zjednoczenia się Europy. Roztrząsania 
przeprowadzone rozsądkiem potwierdzają wska­

zówki pochodzące z pobudek umiłowania spoko­

ju. Ta praca nietylko, że nie będzie przeszkadzać

Lidze Narodową lecz przeciwuiie. będzie jej poma­
gać.

Jeżeli Konferencja w Genewie spowodowała 
rozczarowania, z których każdy sobie zdaje spra­
wy, czy to nie dlatego, że omieszkała postępowrać 
okresami, tak jak jej to radzimy?

Europa nie może myśleć jak kiedyś, że uda jej 
się opanowanie ludzkości zbiedniałej, sparaliżo­
wanej przez wojnę. Widziała jak się tworzyły po_ 
za nią w Waszyngtonie, wt Tokio , środowiska 
aktywności i wypływów.

Jeżeli nie chce upadać stopniowa), lub dalej upa­
dać jak mówią pesymiści, musi sie spieszeń w two­
rzeniu tego organu, którego zadaniem będzie roz­
wiązywanie przed chwilą poruszonych problema­
tów'.

N i t ' 1; Europa sii /i>din.n ' bowiem to może 
jej dać gwarancje istnienia.
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Hrabski syn — Zygmunt Krasiński  „Słońce W kieracie"
Zygmunt Krasiński? Dzisiaj o nim pisać? 

Temat zdawałoby się pokryty grubą warstwą 
kurzu. Wszak Krasiński to klasyk naszej poezji, 
wieszcz narodu. Cóż jeszcze można o nim po­
wiedzieć prócz tego. co tak wspaniale mówił 
o nim Tarnowski i Kleiner? Właściwie wszystko 
jest w porządku. Zebrano wiadomości i szcze­
góły, zszeregowano je w życiorysy, wszufladko- 
wano w działy i działki, napisano dziesiątki 
rozpraw o „Nieboskiej11 i „Irydionie11, zsegrego- 
wano listy, zanalizowano ideę przewodnie, na­
zwano jego imieniem setki ulic. kości złożono 
w grobie, stworzono bronzową postać Zygmunta 
Krasińskiego, wieszcza narodu, człowieka, który 
cierpiał za miłjony i t, d. i t: cl. Cóż nowego 
można jeszcze dodać?

Dotychczasowy pogląd na twórczość Kra­
sińskiego jest poglądem wybitnie uczniowskim, 
niesłychanie podręcznikowo-szkolnym. Jedno z 
zadań niniejszego artykułu stanowi próba choć­
by częściowego przezwyciężenia tego mniemania, 
W młode głowy kładzie sie od najwcześniejszych 
lat fałszywe przeświadczenie o wielkości i za­
sługach Krasińskiego, wytwarza się legendę 
o „nieszczęśliwym tułaczu11, nieprawdziwy mit
0 wygnańcu. Dzisiejsza szkoła średnia dając
fałszywy obraz literatury i kierując się błędnemi 
metodami nauczania i wychowania tworzy wize­
runek duchowy poety nietylko niezgodny z dzie­
jową prawdą lecz i niebezpieczny dla rzeczywi­
stości polskiej. Rzeczywistość polska oprzeć się 
musi wszelkim zakusom mumifikacji i konserwo­
wania zaśniedziałych złudzeń i kontuszowych 
tradycyj. Czas wreszcie poddać pewne zagadnie^ 
nia szczegółowemu rozbiorowi i wywlec na 
światło dzienne załgane i okurzone rupiecie leci­
wych kłamstw, a przedewszvstkiem czas już 
znaleźć pewne kryterium równoznaczne z metodą 
badania, na podstawie którego możnaby było 
analizować i roztrząsać aktualne problemy i za­
gadnienia, _  '

Cel niniejszego artykułu jest przedewszy- 
stkiem wychowawczy. Autorowi można zarzucić, 
że walczy z wiatrakami, któż bowiem dzisiaj 
traktuje poważnie mesjanizm, „czterdzieści czte­
ry" i towiańszczyznę? Chyba każdy trzeźwo my­
ślący człowiek zdaje sobie dokładnie sprawę 
z c.onajmniej dziecinnego i poronionego stano­
wiska powyższych prądów. Tvmczasem tak nie 
jest. W społeczeństwie polskiem istnieje wielka 
ilość pojęć wszczepionych klinem bądź bogo- 
ojczyźnianego wychowania, bądź też zakorzenio­
nych siłą zatęchłej tradycji, specyficznej pobłaż­
liwości z jaką pewne warstwy odnoszą się do 
przeszłości, bo „wszak panie dzieju byliśmy na­
rodem gnębionym, uciskanym, specjalne warun­
ki historyczne1* i t, d. Czas wreszcie położyć 
kres owemu żakowskiemu traktowaniu pewnych 
kwestyj. a rozpocząć rzetelną pracę nad wy­
świetleniem prawdziwego oblicza ludzi i zagad­
nień.

Kim był Zygmunt Krasiński?
Hr. Zygmunt Krasiński był rzecznikiem 

pewnych warstw społeczeństwa polskiego pierw­
szej połowy XIX-ego wieku, głośnikiem, przez 
który grzmiało feodalno-konserwatywne obszar- 
nictwp, cała ówczesna Polska Czartoryskich, Sa­
piehów i Radziwiłłów, Krasiński nie był bynaj­
mniej człowiekiem bezpartyjnym stojącym ponad 
stanami i klasami. Z pod togi koturnu i wznio­
słości rzekomo wieszczej poezji łatwo można 
dojrzeć wykrzywioną klasowym interesem twarz 
człowieka-partyinika, arystokratycznego „żubra11. 
Musimy sobie raz nareszcie zdać sprawę z kla­
sowego stanowiska Krasińskiego i jego poezji. 
Mieszczaństwo polskie i pewna część inteligencji 
nie mogąc się pogodzić z rozbiorami i caratem, 
dążąc do świadomej, burżuazyjnej rewolucji so- 
•jalnei pozostawały w stałem status belli z wła­
dzą zaborczą. Wraz z mieszczaństwem szła też 
pewna część sproletaryzowanei drobnej szlachty, 
która umiała hamować i łagodzić zbyt silne tar­
cia i przez jej udział ruch powstańczy nie po­
siadał takiej ostrości, jak analogiczny .ruch we 
Francji. Dodać też należy pewien odsetek inteli- 
gencko-postępowyeh idealistów (np. Mochnacki) 
przepojonych duchem stylizowane^ pseudo-jako- 
binizmu bądź też doktryną St. Simona. Bazarda 

Eufantina. Natomiast feedalizm polski podał 
ręce caratowi i związał sie z nim węzłem wspól­
nych interesów klasowych, jednolitym i pow 
szechnym systemem wyzysku chłopa, Reprezen- 
antem feodalizmu eolskiego, a więc tej warstwy, 

która musiała ideologicznie popierać carski re­
żym. jako filar jej b^n — b17* hr. Zygmunt Kra­
siński. Stąd jego paniczn- strach przed rewolu­
cją socjalną, przed eolskim rokiem 93-im, który­
by zmiótł twsiącmorgowe latyfundia i wraz 
z niemi — pana na ^-"mogórze, hr, Krasińskiego.

Czyż Aviec Krasiński mó~ł w inny sposób 
rozwiązać problem społeczny od tego sposobu, 
w jaki rozwiązał go w ,.Nieboskiej“? Czyż sama 
natura, dwa herby błyszczące nad jego koły­
ską — jak mówi prof. Pini — Ślepowron ojca 
pod hrabiowską koroną i radziwiłłowskie Trąby, 
herb matki nie predestynowały go do takiego 
a nie innego rozwiązania problemu? 1  czyż dzi­
siaj możemy choćby w części liczyć się z tak 
subjęktywna, myślową podbudowa „Nieboskiei* 1 * *

1 wpajać jej obszarniczo-ksinżecą ideologio 
w młode mózgi?

Przerzucaiąc dziesiątki rozpraw o „Niebo- 
skiej“ nie znalazłem oni jednei. któraby dzieło 
komentowała w sposób nieszablonowy, różny od 
p a ie i o t y c zn o - z akł a ma n eg o stylu jakim się dziś 
niszo o „Nieboskiei11. Jej szkolną interpretacja 
iest trucizną sączoną w młode umysły i nie wie­
dzieć, co pierwej rzuca sie w oczy: ery czarno­
secinna reakcja, czy naiwność, czy rażący brak 
logiki, czv demagogia, czy też krańcowy anty­
semityzm'. Zasadniczy postulat nowego trakto­
wania „Nieboskiej1* winien brzmieć: Należy trak­
tować „Nieboską11 * * tylko i wyłącznie jako dzieło 
sztuki, podkreślać lei niewątpliwe i wyjątkowe 
walory artystyczno- literackie, podnieść wspa­
niale przeprowadzony problem tragicznego roz­
łamu człowieka, który wie, że walczy o prze­
graną sprawę, toczy bój wbrew własnemu prze­
konaniu — lecz nigdy nie należy ubóstwiać 
i idealizować niczem nieumotywowanego sensu

trewolucyjnej broni skierowanej przeciw wszel­
kim ruchom społecznym i wolnościowym. Po­
dobne szermowanie fałszywą ideą „Nięboskiej", 
czynienie z niej przez błędne wychowanie narzę­
dzia walki politycznej, iest nie tylko świadomem 
fałszerstwem prawdy, lecz i czynem nieuczciwym 
i zbrodniczym.

Przyjrzymy się bliżej „Nieboskiej11.
Primo: zakończenie, słynne „Galileae yicisti! 11 

jest nieumotywowane i nielogicznie związane 
z całością. Owo ni w oięć. ni w dziewięć przy- 
łatanie robionego zakończenia do zasadniczego 
watka wykazuje chyba najlepiej subjektywizm 
i stronniczość autora. Kto właściwie zwyciężył? 
Hr, Henryk? To zero moralne? Nie, sam Krasiń­
ski tego nie mówi. Pankracy? Według autora —  
też nie. Chrystus? Anemiczny ewangielista? Jeśli 
tak, to dlaczego? Czy dlatego, że Krasińskiemu 
tak się spodobało? Traktujmy to zakończenie, 
jako wybryk poety, jako wizie malarską, liryczną 
wstawkę,- ale nie wkuwajmy w młode umysły 
nierealnych mrzonek o fantastyezno-metafizycz- 
nych czynnikach, rzekomo urbi et orbi rządzą­
cych światem, o jakiejś m iłości nadklasowej 
i nadstanowej ucieleśnionej w Chrystusie, zwłasz­
cza, że jej apostołem jest obszarnik polski, poto­
mek rodów szlacheckich, o których wiemy do­
skonale jak „miłosiernie11 obchodzili się z pod­
danymi (vide Świętochowskiego „Historia chło-

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

List S 2scea da syna
Więc napraw dę już jutro. Tym razem naprawdę. 
Ciesz się, synu, wraz ze mną i wraz ze mną płacz. 
Dziś jesteś jeszcze mały, ałe poznasz praw dę,
Z tych liter,się odsłoni...W idzisz twarz mą?.. Patrz..:

B ól niejedno z oblicza człowieczego skradnie, 
lecz to jam  śm iał się z tobą, gdyś m iał siedem  łat. 
K iedy jutro jutrzenki pierwszy prom ień padnie, 
ja  już słońca nie ujrzę nawet z za tych krat.

Ale nic to. Raz umrzeć to jest przecie szczęście. 
Nie trzeba wcale p łakać. 1 ty oszczędź łez.
Dziś potrzebne są, synu, zaciśnięte pięści, 
a jutro kły , gryzące tak ja k  w ściekły pies.

Może byłoby dobrze, byś był przy tern wszystkiem, 
‘choć serce takie m iękkie, takie tkliwe masz. 
Zatrułoby ci duszę elektrycznym błyskiem, 
lecz spojrzałbyś w rogow i już dziś prosto w twarz.

I zrozum iałbyś śm ierć mą i śm ierć towarzysza: 
są bogaci i syci, jest nędza i głód, 
a syci do zgłodniałych nienawiścią dyszą, 
ale w krótce zwycięży już żelazny lud.

Tędy droga więc, Dante. B ó j na śm ierć i życie. 
K ochaj słabych i biednych, dla nich nie szczędź sił. 
Lecz ze złem i przem ocą walcz jaw nie i skrycie, 
walcz, póki nie rozwalisz twierdz ich w proch i pył.

Czas zakończyć już list ten. Towarzysz mnie woła. 
Piszę słow a te z domu, gdzie łzy lśnią i krew. 
Ju tro  stanie tu warsztat, jutro stanie szkoła, 
kiedy, synu, zwycięży wreszcie ludu gniew.

Więc żegnaj. Ściskam  ciebie. Bądź dobry dla matki. 
A ilekrocz usłyszysz fab y k  ranny gwizd, 
niech się w olą rozognią twych oczu bław atki 
i niech przypom ną sobie m ój ostatni list.

pów polskich"!) a w szczególności człowiek, 
który w listach do sw 7̂ch rządców każe ch łostą  
karać  nieposłusznych chłopów!

"Nieboska11 według słów Krasińskiego miała 
być obrona tego. na co sie tar "a. wielu hołyszów- 
rcligji i chwały cgzeszłości". Chwały przeszło­
ści — a więc ciemnoty epoki saskiej, ucisku 
chłopstwa, liberum veta i całej ohydy polskiej 
szlaehetczyzny. O „świętej szlachcie" pisał jesz­
cze Krasiński nieraz w ,.Psalmach". tvch chyba 
najgorszych polskich wierszach pierwszej poło­
wy XIX w. Powiedzenia: .,..:bez szlachty ludu 
niema", osławione i bezmyślne „błogosławcie 
ojców winy", „łaska boża nas wegnała w te 
bezdroża" pozostaną na zawsze dowodem jakie­
goś dziwacznego zaślepienia, zupełnego zaniku 
krytycyzmu, I dziś, w r, 1929 młodzież polska 
musi bezkrytycznie wkuwać sie w te brednie!

Wróćmy do „Nieboskiei". Trzeba stwierdzić, 
że w walce militarnie i duchow o  zwyciężyła re­
w olucja  u symbolizowana w Pankracym. Fałszem 
jest zarzucanie Pankracemu bezprogramowości. 
Pankracy szedł z planem., o którym Kr. mówi:

„,:.bo dopiero połowa pracy dojdzie końca 
swojego.:, patrz na te obszary —  na te ogiomy, 
które stoją wpoprzek między mną a myślą moją— 
trza zaludnić te puszcze, przedrążyć te skały, 
połączyć te jeziora, wydzielić grunt każimnu, 
bil w e dw ójn asób  ty le życia s ie  urodziło na tych  
rów ninach . ile  śm ierci na nich teraz leży“...

Czegóż więcej można żądać? Co pr zeciwsta­
wia hr. Henryk programowi Pankracego 1 Ozy 
jakąś ideę na wielka skalę? Nie, przecież Kr. 
wyraźnie mówi: „za to, żeś nic nie kochał, nic 
nie czcił prócz siebie i myśli swoich potępion 
jesteś na wieki." Słowa powyższe, to jawne
i otwarte przyznanie sie do kieski. Więc dla­
czego zwycięża Miłość, o tak podejrzanej bez­
stronności, a nie Pankracy? Hr. Tarnowski mówił
o hr, Krasińskim: „Dla niego poezja jest śco i- 
kiem tylko, formą: celem iest prawda, prawda 
moralna i polityczna. (Krasim1"  II 388). Dzię­
kuję za tak wątpliwą prawdę, panie hrabio!

Secundo: Miałem w gimnazjum profesora
literatury, który przeiabia; o na lekcji „Niebo-
ską" między innemi zadawał nytania na temat: 
Uzasadnić słuszność twierdzeń Kr, o żydach. Za­
pytany uczeń (bez względu na wyznanie) musiał 
na chwilę przvbrać st,vl Nowaczvńskiego i bre­
dzić o „królestwie Izraela", „masonerji„ i. t d. 
Oto skutki „racjonalnego" nauczania Krasińskie­
go w szkołach!

((Chapitres sur la Russie, Ouevres, VIII, 335). 
Krasiński, który czelnie, prawdziwie po hra­
biowski! nazwał wielkiego filozofa Spinozę „Ży- 
dem-wisielcem“ wyraża się w „Nieboskiej11: „na 
wolności bez ładu, na rzezi bez końca... osadzim 
potęgę Izraela .11 I znów ten demagogiczny idjo- 
tyzm wkuwała uczniowie na obszarze całej Rze­
czypospolitej bez komentarzy i objaśnień. Prof. 
Kleiner, który do każdego prawie słowa "Nie- 
boskiej" w wydawnictwie , Biblj. Naród." dodaje 
setki własnych słów uznał za stosowne nad kwe- 
stją zoologicznego antysemityzmu Krasińskiego 
przejść do porządku dziennego.

Gzem więc iest właściwie „Nieboska"? Czy 
jakiemś nowem objawieniem soołecznem? Czy jej 
. utor m yślow o  powiedział coś prawdziwego i no­
wego? Czy nie jest raczej tylko samozłudzeniem, 
trwożliwą ucieczką przed rzeczywistością i roz­
wiązaniem kwestji przez, nielogiczny deus ehe 
machina w postaci wizji Chrystusa z krzyżem? 
Krasiński bał się zajrzeć prawdzie w oczy, bo 
wiedział, że jej wypowiedzenie jest klęską. Bał 
się wypowiedzieć słowo ostatnie. Był najwybit­
niejszym i najsamotniejszym nrzedstawicielem gi­
nącego pokolenia, I dlatego czytając „Nieboska" 
w szkołach, zwróćmy uwagę na jej tragiczny wą­
tek, na olbrzymi talent dramatyczny Krasińskie­
go, lecz nigdy na błędną konstrukcje ideową 
dzieła, o którem taki autorytet, jak Mickiewicz 
wyraził się: „...poemat ten nie jest niczem wię­
cej, tylko jękiem człowieka genialngp, który wi­
dzi cały ogrom, całą trudność zadań społecznych, 
a nie wzniósł się jeszcze dość wysoko, aby módz 
dojrzeć ich rozwiązanie." (Kurs lit, słów: t > 3: 
str. 173. 1900.)

A teraz „Przedświt" i „Psalmy".
Utwory powyższe są płodem pewnej psycho­

zy, pewnej masowej sugesji. Psychozę tę, nazy­
wamy mesjanizmem. Ten ropiący wrzód na ciele 
polskiej literatury należy raz wreszcie przeciąć, 
Smutnem i śmiesznem ~est dziś i „44", którem 
tumani się zahukanych uczniów i „próba grobu„ 
i „genezis ducha" i t. d. I w tej dziedzinie główną 
rolę gra Krasiński. O „Przedświcie" wyraża się 
prof. Pini (op. cit. 220) „Gdyby ktoś chciał na 
przesłankach poematu oprzeć jakiś realny pro­
gram społeczny czy polityczny powstałaby rzecz 
potworna. Julian Klaczko uważał, że doktryna 
Kr. (nota bene ściągnięta z Balanche^a i podlana 
sosiskiem źle przetrawionego heglizmu)_ ,.:jest 
poprostu demoralizująca, bo jest wmawianiem 
rzeczy, których się ludziom wogóle, a nam Po­
lakom w szczególności wznawiać nie powinno 
(F. Hoesick, U J. Kłaczki, W-wa 1900, str. 
474-6). Zresztą owa ideologja wyczekiwania mi­
łosierdzia boskiego „usprawiedliwiała i uświęca­
ła jego własną bezczynność" fPini, op. cit. 223). 
Człowiek, który drżał przed krzykiem zbuntowa­
nych tkaczy fiońskich, człowiek, który w razie 
jakiejkolwiek ruchawki straciłby swe dochody i 
pensje i nie mógłby podróżować z badu do badu, 
z Kissingen do Wenecji, z Paryża do Wiesbadenu 
nie mógł niczego innego głosić, jak tylko świa­
dome lub nieświadome mistyczne brednie o chrys- 
tusowości Polski, o wyczekiwaniu na boskie mi­
łosierdzie — i broń Boże, nie ruszaj polski chło­
pie pańskiej ziemi i szlacheckiego folwarku!

Jeszcze o walorach artystycznych jego po­
ezji. Wiersze Krasińskiego tchną brakiem bezpo­
średniości. fałszywą koturnowością. Sposób pisa­
nia Krasińskiego wybitnie publicystyczny, zna­
mionuje mózgowca, nie poetę. Warto przytoczyć 
uwagi K. Przerwy-Tetmajera ("Liryka Krasińskie­
go. Tyg. Ilu str. 1912. U str: 132_): „."retoryka, 
czczy patos, przesada bez smaku poprostu ordy­
narność w zespole z niezgrabności?*,a często z mi­
mowolnym komizmem, w któr nopycha go unie­
sienie bez instynktu wrodzonego z natury wier­
szopisom."

Kończymy nasze rozważania.
Twórczość lir. Zygmunta Krasińskiego czło­

wieka wyidealizowanego i przecenionego zawiera 
czynniki społecznie szkodliwie i demoralizujące. 
Dcychczas służy jako parawan dla przemycania 
idei mile widzianych - warstwy - . 1 a 
lecz z punktu w enia bezstronnego i óbnkt—- - 
nego wychowania jest zgubną i niebezpieczną. 
Sfery konserwatywne zarzuć° ■ nowoczesnej li­
teraturze społecznej wsr/ 1 dnej klasie
nienawiści przeciw drugiej. A czyż Krasiński nie 
jest klasycznym przedstawicielem wojującego 
czarnoseciństwa, czyż nie judzi przeciw — .jak się 
sam wyraża — „szewcom, przechrztom, kraw­
com"? A „Psalmy" czyż nie trącą na odległość 
obszarniczą. jaśniepańską ideologja? I to wszy­
stko, jako elementarz patrjotyzmu wpaja s i e  w 
młodzież! Niema co — piękne, bezklasowe, ob- 
jektywne wychowanie!

Trzeba raz wreszcie zmienić wyobrażenia o 
Krasińskim, trzeba stary pogląd przewertować i 
przewartościować, trzeba raz zaprzestać idealizo­
wania pewnych.- postaci, wytrzebić zgubny ego­
centryzm (mesjanizm), a przedewszystkiem nie 
pozwolić by sgrea i umysły młodzieży szkolnej 
jadem reakcji, wstecznictwa i antysemityzmu za­
truwał pseudo-patrjota i pseudo-wygnaniec.w isto­
cie obszarnik, hrabski syn — Zygmunt Krasiński

JU LJU SZ GROT.

Wawrzyniec Czereśniewski 

PROSTO ULICA
Idę z krokami. Słowa mi zbędne.
Ceł n iedaleki — a droga w dal.
Dom każdy echem  odw oła  __  jęk iem
Spyta, czy bije w me serce —  żal.

Wielka samotność. Zawarły nią bruk. 
Zawistne domy —  przeszkodą cienia. 
Niebem spolcojnem a zgiętem w tuk ■—■ 

Cięciwą napięta ziemia.

Kominami fabryk wystrzelimy. —  

Dotąd strzały pierś uwierały,
Kłuły długo w męce bez winy,
Pierzem dymów na wietrze się chwiały.

1 będziemy na dzieje wieść atak,
By wiedziały, jak skłuta pierś holi. i

(Stefan Fiukowski: „Słońce w kieracie -— W ar. 
szaw-a F. Hoesick).

Erupcyjna, impulsywna psychika młodego auto­
ra nie może pomieścić się w granicach ustalonych 
drogą tradycji formuł wypowiadania się — roz­
bija więc autor wciąż zdania, naprzekór jakby 
prawu kojarzenia wyobrażeń, scala i zestawia ze 
sobą spostrzeżenia, które wytrącają czytelnika z 
orbity tego, co się nazywa logicznem, zdrowem 
myśleniem, a wprowadzają w świat nierealny — 
w świat rzeczywistości nierealnej, zdeformowanej 
niejednokrotnie w kierunku absurdalnym i kary ­
katuralnym  (księżyc —  koniokrad. Stworzenie 
Świiata, Koniec Świata d inne).

Kontynuując więc w tym względzie jakgdyby 
futuryzm, u nas niezupełnie wyrośnięty i zdecy­
dowany —  autor podłożył pod swe kontrowersje 
i jego niezupełnie zdecydowany społeczny pygbid 
na świat.

Nie ma dwóch zdań co do tegot że pobudliwo., 
chw iejna, kurczliwa, jakgdyby w miarę pulsacji 
serca pulsująca rytmika autora jest zwierciadłem 
i odbiciem naszej współczesnej doby — doby ner­
wów, doby osadzania się i formowania nowych 
formacyj społecznych — jest woltometrem czułym

STEFAN GOŁĄB

RBłodość
Gdzież ciebie wołać, gdzież ciebie szukać, 
M łodości m oja, w śmiecie zgubiona?
Nogi swą krzepkość oddają  brukom ,
Ramiona —  innym białym ram ionom .

Kiedy po nocach haustem przespanych  
Ranki m ię biorą w rzeżwą niewolę —
Czerstwisz się, pachniesz w chlebie porannym, 
Chrzęścisz — nieznana __  nieznanem polem.

Z oczu, olśnionych światłem jaskraw em ,
Pijesz, ja k  kryształ, barwy i rzeczy.
— Ałe w szpitalach jęczysz i krwawisz,
K iedy cię noże tną i kaleczą.

Codzień ci m iażdżą sto nóg i ramion,
Żywego ciała rwą ci ochłapy.
C iekn iesz ranam i, puchniesz w rzodam i 
W szystkich śm ierdzących, wszawych żebraków .

Z cierp ień  nienaw iść rośn ie i w zbiera,
W pięść nienawiści palce mi składasz.
— TU m roku tęskn otom  okn a  otw ierasz,
Walisz i wołasz, szumisz i zdradzasz.

W zg ie łku f w mijaniu w ciąż jeszcze nie udem, 
S kąd  c ieb ie  b iorę  — kom u cie. da ję .

Płyniesz przezem nie chm urami gniewem  
Gorzką posuchą  —  łez urodzajem.

Wciąż się wymykasz, ciągle się stajesz,
Ciągle majaczysz w snach niespełnionych.
Kiedy siwizną włosy odtają
W kształt sie zamieniasz -—  w kształt utracony. 

Wtedy się w barwy, w blaski owinę
—- IV blaski w ysokie, w barwy zmyślone —  
W iedząc, żeś by ła  b liska  i inna,

M łodości m oja, w śm iecie zgubiona.

na prądy i zagadnienia wstrząsające współczesne
społeczeństwa.

Dość przeczytać takie wiersze jak: „Bezrobotni, 
Rewolucja, Pieśń zawistnych11, by to co się wyżej
powiedziało, stało się jasnem __  i trzeba powie
dzieć, iż autor w formułowaniu owych „pieśni za 
wiiści" jest silny i wyrazisty, że może zamlknąć w 
nich maksimum tego, co nazywamy dynam iką  
akcji, sytuacji, czy czynu, czy myśli.

Zauważono już pewne zbieżności formy Bin­
kowskiego i formy Norwida. — jednak są zasadni­
cze różnice między stosunkiem formy do treści u 
Binkowskiego i u Norwida. Poza formą. Norwida 

kryła się głębia fdlozofji jego, wyrosłej z gruntu 
etyki chrześcijańskiej, etyki religijnej. Każde nie­
mal jego słowo nasiąkłe było głęboką treścią tej 
filozofji, było kon ieczne. Fiukowski słów ma wie­
le, słowa przychodzą mu łatwo —  nie bierze jed­
nak za nie odpowiedzialności, nic go to nie ob­
chodzi, jak będą one r e w e lo w a ły  w duszy czytelni­
ka — i to jest różny od Norwida. I to jest ów,

mało szacunku budzący a wiele zastrzeżeń, immo-
ralizm poetycki.

Nie wiem czy Fiukowski potrafiłby się zdobyć 
na taką perłę liryki refleksyjnej, jak „Spartakus1 , 
na taką głębię uczucia religijnego, jak „Modlitwa 
Mojżesza11, na tyle prostego sentymentu, jak w 
„Weronie11 Norwida — ale wiem, że bardzo często 
u Flukowskiego wichrzą się i krzyżują uczucia, 
że kłębią się i wirują myśli, że jakaś żądza za­
chłanności- i posiadania, żądza nienasycenia pize 
od wewnątrz i rozbija budowę wiersza —  że 
Fiukowski przerzuca się z spostrzeżenia w spo­
strzeżenie i niewiadomo co mu w następnej 
oliwili wpadnie do głowy (typowy przykład 

„Stenotypiistkii11) .
Stąd też wierszy takich, jak „Św. Antonii ka­

żący do ryb“, „Modlący się owies11, pod każdym 
względem zasługujących na wyróżnienie, Fiukow­
ski ma niewiele.

Jednak młody poeta mozolący się nad rozwią. 
zywatniem zawiłej szarady dnia dzisiejszego, od­
czuwający intensywniej życie dzisiejsze i w natę­
żeniu woli tworzenia upairty i stały zasługuje ze
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A C Ł  A A Ł  K O  W S  A l
Mówiąc o wciąż postępującym rozwoju naj­

młodszej, lecz niezmiernie doniosłej nauki filozo­
ficznej, socjologji —  w ogóle, a etyki socjologicz­
nej —_ w szczególności, prof. dr. Wilhelm Jerusa- 

.salem wypowiada w swym „Wstępie do fdlozofji1’ 
następujące myśli:

,,Cel moralności etycy starożytni i wielu no­
wożytnych widzą w osobistej szczęśliwości i 
przyznają się tern samem do eudajmonizmu. 
Etyka socjologiczna nie zadowala się postawie­
niem sobie podobnego celu. Faktyczny rozwój uka 
żuje nam przeciwnie, że człowiek i ludzkość sta­
wiają sobie coraz wyższe i coraz szersze cele. Po- 
tężmiające i. pogłębiające się z biegiem czasu po- 
'czuciie godności ludzkiej nietylko że stawia przed 
jednostką nowe wciąż zadania, usiłuje nadto roz­
szerzyć zakres etycznej działalności państwa. Ciąg­
łe dążenie naprzód, nie poprzestające na już 
ostągniętem, możemy określić imieniem idealizmu 
etycznego we właściweim znaczeniu wyrazu, albo- 

' bowiem istotą ideału jest, że budzi w nas pragnie­
nie i pobudza wolę tak, że chcemy bez przerwy 
zbliżać się ku niemu. Etyka socjologiczna, aczkol­
wiek nie może przystać na apriiordzm Kanta, godzi 
się z wielkim myślicielem w przekonaniu, że po_ 
wołaniem człowieka nie jest nigdy wylegiwanie się 
w próżniactwie, ale dążenie do celu wyższego 
nad bezmyślną szczęśliwość. Poczucie godności 
ludzkiej nie da nam spocząć, póki nie urzeczy­
wistnimy ideału jedności wszechludzkiej, ujmując 
ją w potężną organizację, i dopóki nie damy za­
triumfować uczuciom najwyższego człowieczeń­
stwa11.

To „poczucie godności ludzkiej1’, które we­
dług Jerusalema jest jedną z najpotężniejszych 
dźwigni postępu społecznego, przybiera jednak 
często formy również aspołeczne. Przykładem —  
Nietzsche, który skutkiem reakcji przeciwko 
chirystjanizmowi oraz własnemu prtzesubtelnieniu 
nerwowemu i duchownemu, rzuca ludziom swe 
bezwzględne przykazanie: „bądźcie twardzi!;<c —  
i „nadczłowłeka1’ swego wyposaża w aspołeczny, 
dumny egoizm, w moralność pana. Najnowsza 
Siocjołogja, przeciwnie, dąży do tego, aby wytwo­
rzyć doskonałą syntezę indywidualizmu z socja ­
lizmem, w której prawa jednostki godziłyby się 
harmonijnie z jej obowiązkami, społecznemi; zaś 
poczucie godności ludzkiej byłoby nietylko, za­
przeczeniem, ale źródłem miłości całego człowie­
czeństwa. Socjologowie urzeczywistnienie tego 
ideiału widzą w doskonałej organizacji społecznej, 
wewnątrz-pańsitwiowe j , oraz między państwowe j .

Głębokiem u przyjęciu., się tym ideałem etyki 
socjologicznej przeszkadza w dużej mierze do­
świadczenie historyczne, które na znanym nam od 
cm ku dziejów ukazuje nieustannie przejawy pano­
wania egoizmu indywidualnego ozy zbiorowego 
(państwowego i społecznego) nad temi samerni 
postaciami altruizmu. Trzeba być bardzo wy­
kształconym  filozoficznie, żeby nie dać się złudzić 
pozorom zjawisk i dostrzec zarysowujący się roz­
wój idei — wbrew oczywistym, zdawałoby się, 
faidom

Jednym z najgorętszych bojowników posmpu 
w ostatniem dziewięcioleciu XIX-go i pierwsze m

XX-go wieku był u nas w Polsce Wacław Nałkow. 
skii. Znany powszechnie, jako świetny uczony 
w zakresie wiedzy geograficznej, jako pisarz spo­
łeczny nie był dostatecznie oceniony —  i obecnie 
uległ prawie zupełnemu zapomnieniu. Wielka to 
szkoda, bo rozrzucone przez niego w szeregu nie­
zwykle oryginalnych szkiców i krytyk psycho-spo- 
łecznych myśli właśnie na tle najnowszych kie­
runków socjologicznych nabierają znowu wagi 
i znaczenia.

W artykule niniejszym chcę przypomnieć 
jego poglądy na ewolucję psychospołeczną, zawar­
te w pracach, wydanych w książce pod ogólnym 
tytułem: „Jednostka i Ogół11 (Kraków 1904. Na­
kładem Ursyna Czałowiicza).

Nałkowski był umysłem bardzo śmiałym, mii- 
łującym zwalczanie przeszkód, ale, posiadając wy_ 
kształcenie przyrodnicze, z niechęcią odnosił siię 
do metafizyki, a wszelki dogmatyzm religijny od­
rzucał ze wzgardą typowego wolnomyśliciela. 
Z drugiej jednak strony, jako człowiek, miłujący 
całą duszą prawdę, dobro i piękno, dla cechują­
cego go w każdym czynie i słowie idealizmu po­
szukiwał uzasadnień w nauce. T trzeba stwier­
dzić _— udało mu się to całkowicie.

Walcząc o prawa ewolucji i, torując jej nie­
ustannie drogę, nie mógł poprzestać na samej apo­
teozie dążenia, jako dążenia. Musiał widzieć 
przed sobą cel określony, cel, że się tak wyrażę, 
finalny. Wypatrzenie tego celu wT mrokach naj­
dalszej przyszłości naszego życia globowego uwa­
żam za jego największy triumf.

Znając świetnie dzieje naszej ziemi1, jako nie­
tylko uczony, ale i niezwykle mądry geolog, cel 
len ujrzał w ostatecznej epoce jej rozwoju, epoce, 
którą nazwał psychozoiczną.

Tak jego rozumowania przedstawiają się 
mniejwięcej w sposób następujący.

„Jeżeli okiem geologa przebiegniemy dzieje 
naszej planety od czasów przypuszczalnej Lapla- 
sowej mgławicy aż do chwili obecnej, to przed­
stawi się nam ona równie znikomą, jak wszystkie 
minione — przedstawi się jako skutek przeobrażeń 
przeszłych, a zarazem jako podstawa przeobrażeń 
przyszłych.1’

Te przeobrażenia przyszłe doprowadzić mu­
szą, według opinij uczonych, do nieodzownego 
kresu, którym ma być — śmierć planety. Jak wi­
dzimy — perspektywa bardzo dla ludzkości nie­
wesoła.

Otóż Nałkowski ośmiela się twierdzić, że 
śmierć ziemi nie jest wcale taką koniecznością, za 
jaką dotychczas poczytuje ją nauka

Nie będę przytaczał całej jego —  gruntownie 
naukowej —  argumentacji; podam tylko główne 
myśli.

Uczeni, bezapelacyjnie prowokujący zniszcze­
nie naszej planecie, nie uważali za właściwie li­
czyć się z jednym, według Nałkowskiego niesły­
chanie ważnym czynnikiem, mianowicie — z ewo­
lucją.

Na śmierć zieim, według obliczeń uczonych, 
czekać jeszcze musimy lat miljony. Nałkowski 
zapytuje, czem stanie się przez ten czas istota 
myśląca i czująca; jakiej ulegnie ona zmianie pod

wpływem mil jon ów lat ewolucji. Czy ludzkość
laka, wyolbrzymiała dzięki rozwojowi, nie poko. 
na martwoty przyrody, czy nie pokon a  śm ierci 
sam ej?

„Wyobrażamy sobie bowiem — mówi w naj- 
głębszem przekonaniu — że w odległej epoce ge­
ologicznej, przed nastaniem dzisiejszych klimatów 
słonecznych gdy na całej ziemi panowała jedno­
stajnie wysoka temperatura, że, powiadam, żyjące 
w epoce tej zwierzęta zimnokrwiste mogłyby my­
śleć i wnioskować) na podstawie ówczesnych sto­
sunków o przyszłości, to gdyby zdołały (np. na 
podstawie zmniejszenia się tarczy słońca) wy­
wnioskować o nastąpieniu z czasem klimatów sło­
necznych z ich zmianami temperatury poniżej ze­
ra i wy w ołu jąćemi krzepnięcie soków żywotnych, 
twierdziłyby z pewnością, że wtedy, t. j. z nasta­
niem klimatów słonecznych, nastąpi koniec życia 
lub przynajmniej jego ograniczenie do wąskiego 
pasa równikowego. A jednak wiemy, że tak się nie 
stało, albowiem drogą ewolucji pojawiły się isto_ 
ty, posiadające zdolność wywtarzaniia własnego 
ciepła, przeciwdziałającego zimnu zewnętrznemu.11

Czyż jesteśmy dziś w stanie wyobrazić sobie 
olbrzymie skutki ewolucji ludzkości? Czy energja 
duchowa człowieka nie potrafi kiedyś całkowicie 
zwalczyć destrukcyjnych sił przyrody i wytworzyć 
sobie otoczenie sztuczne, którego nic zniszczyć nie 
będzie w stanie?

Nałkowski, patrząc z wysokiego stanowiska 
ewolucji, widzi w przyszłości. „nie rozpaczliwe 
mroki wiecznej śmierci, lecz żywiące blaski wiecz­
nego i wciąż potężniejącego życia.1’

Zyskawszy taką —  jakże przedziwnie opty­
mistyczną podstawę dla swojej wiary w potęgę 
ewolucji, Nałkowski, oczywista, całe życie swoje 
poświęcił współdziałaniu z tą, nieśmiertelność nio­
sącą, mocą.

Zdaniem jego, które zresztą należy traktować 
jako wniosek z poprzednich rozumowań, ideałem  
ludzkości nie jest natura, nie żywot rajski na je j  
łon ie, nie od p oczy n ek  w ieczny, a le  siła. Powin­
na to jednak być siła duchowa) umiejąca 
walczyć z biernością, z konserwatyzmem tłumu, 
aby go przystosować do swego ideału.

Eorpocztami ewolucji są, według Nałkowskie­
go, ludzie, obdarzeni wielką subtelnością zarówno 
myśli, jak i uczucia, o wielkim rozwoju zmysłu 
wewnętrznego, o pragnieniach bezmiernych, ludzie, 
obdarzeni zdolnością odczuwania prądów przysz­
łości; muszą być oni jednocześnie pełnymi ofiar­
ności bohaterami, gdyż muszą walczyć z ludźmi—  
troglodytami, którzy dla egoistycznych celów, dla 
osobistej wygody, świadomie, czy nie świadomie 
kładą się, jak bezduszne głazy, na drodze ogólnego 
postępu i opóźniają ostateczny triumf ludzkości.

Pou poczty ewolucji muszą łączyć w sobie 
niezmierne poczucie godności człowieka i ukocha- 
nie jego swobody w dziedzinie życia indywidual­
nego z najdalej posuniętym altruizmem społecz­
nym; subtelność z siłą, miłość dobra z nienawii. 
ścią zła. Muszą być jednem słowem — doskonała  
syntezą indywidualizmu z socjalizm em , aby na­
uczyć ludzkość godzenia praw  jednostki z je j  
obow iązkam i społecznemi.

LEON RYGIER.

l U i l l l l  B A LLA D A  1I11 III 
■  O WIELKIEM MIEŚCIE |
W szystkim m iastom  — żarłocznym i złym, A 
W szystkim m iastom  __  rojnym  targowiskom
Gniew m ój, w tłoczony te tym,

Ja k  p ocisk  płonący ciskam.

Czarny asfalt w ężowy ma blask. ^
Czarne dom y stoją w łunie świateł. |
—  Czemu wtułasz w zimną szybę twarz? vi
— Czemu płaczesz? '•1' -

Na ulicy szm er tysiąca  nóg. • ; i :
Nu ulicy głuchy zam ęt głosów... \ ,
•— Już nie przejdzie w ięcej przez tw ój próg, f  
Zmęczona i radosna. \’v
Możesz czekać godzinę łub dwie,
Możesz czekać do bladego świtu. i
Po ulicach chodzi nagła śm ierć ‘ J
W kó ł przejm ującym  zgrzycie.

Możesz czekać, aż się zmąci myśl,
Aż pow ieki znużone opadną. * , . •
Na ulicach sprzedają szych.
Serca w abią i kradną.

Ju ż  n ie przy jdzie do c ieb ie  w  te noc, c ł 1 
Nie ogrzeje ciepłym  blaskiem  oczu. ' - ■■ y
Możesz głową w mur nieczuły tłuc.
Okno szarpnąć i skoczyć .

Możesz czekać wiele, w iele dni, j
Możesz czuwać niezliczone noce. [ - j_
W zgiełku m iasta szczeżnie wątły krzyk : ^ ś
Pom ocy! /

Czarny asfalt ja k  wąż będzie lśnił, \
Czarne auta popłyną nieżywo. °ii
Lam py błysną, ja k  perły  — __  ja k  łzy: l :
Łzy fałszyw e i perły fałszywe...

W szystkim m iastom  —  rojnym  targow iskom , y 
W szystkim m iastom  — żarłocznym i złym /_ 
J a k  pocisk  płonący ciskam  
Mój gniew, wtłoczony w rym.

ANTONI MADEJ

PIEŚŃ SUTERYN
Dłoń naszych od kieln i od m łotów ,
ram ion naszych przygn iecionych  trudem  

nie uskrzydla w ichram i polotów  Ą
dni pow szedn ich  szarzyzna i, nuda!

N asza krzyw da n ieb iesk ich  w rzeciądzów  \ 
nie przepala żarem sw ej rozpaczy. ' y
Nic łzy nasze i skargi nie znaczą.
Twarze nasze żółte ja k  z m osiądzl.

My poynojem  i mierzwą deptaną  
stopą m ożnych i sytych tej ziemi.
Nam nie w schodzi ktośnym  świtem rano.
W suterenach ja k  w grobach gnijemy.

Nas rzucają, ja k  ścierwo na płachty
czarn ej ro li} na bezkres  w ygonów ,
byśmy marli w szykach bataljonów  *
pod ciosam i pocisków  armatnich.

Wciąż darem nie w ołam y o p okó j.
W ciąż darem nie krzyczym y: krw i dosyć! r
Boże w ielki, — wreszcie ty to osądź, 
i my także żyć chcem y w ysoko!

0  KROIĆ OD Ł IW Y  
SZKOLNEJ

komik poezyj młodego warszawskiego maturzy- 
sly *) wyrasta niewątpliwie ponad poziom szkol­
nych wierszyków, drukowanych w rozmaitych pi­
semkach gimnazjalnych. Rzec można — bez wiel­
kiej przesady, — - że każdy inteligentniejszy uczeń 
(rzadziej uczennica) przez pewien czas pisze wier­
sze. Jest to „neorbus poetiicus11 — jeden ze spo­
sobów wyładowania energji dojrzewania, próba 
wyrażenia w czernś konkreitnem nurtujących w 
jaźni młodzieży pędów poznawczych marzeń a po­
szukiwań. Dla osobnikow mniej wrażliwych, inte 
lek tu a,lnie uboższych — wystarczającym czynni­
kiem jest piłka nożna lub wątpliwej ,(idealności“ 
miłostka. Inni, —  inaczej (niekoniecznie lepiej) 
wychowani, wcześnie oswojeni ze słowem dru_ 
kowanem — w nieim pragną odnaleźć odpowiedni­
ki własnych procesów psychicznych---- a gdy się
to nie udaje, próbują sił własnych, nadając wy­
tworom swych impulsów twórczych formę prze­
ważnie wierszowaną. Potem — wraz z wiekiem— 
przychodzą nowe zainteresowania i brułjonv z 
wierszami okrywa kurz zapomnienia, jeśli się ich, 
l>o rozważaniu się marzń o sławie, w sposób nie­
zwykle tragiczny i odpowiednio nastawiony ___
nie wrzuciło poprzednio do pieca. — Są jednak 
tacy, dla których pisanie wierszy nie jest tylko 
środkiem zaimponowania ii zdobycia serduszka 
pięknej koleżanki —  nie ma charakteru przejścio­

) Wiesław Strzałkowski „Pożegnaie szkoły’1.
Warszawa 1929. Skład główny ,Biblioteka P d

wego. Umieją oni z ugorów grafomaństwa wy­
ki',.esic ogień poezji prawdziwej. Przetwarzanie się 
tó postępuje zazwyczaj powoli. I właśnie tomik 
Strzałkowskiego jest wyrazem owej stopniowej 
przemiany. -— Główną tej książeczki cechą jest 
nierówność wartości artystycznej. Obok zupełnie 
porawnych (pod względem treściowym) — o for­
mie mówić będę później) utworów, jak „Bez.
domni11, „Wojna1’, „Orlęta”, „Dziesięciolecie” __
spotykamy takie typowe przykłady zarozumiałego 
grafomaństwa jak ,, Jestem ii będę sam jeden na 
świecie1’, „Już rnrolk zapada11 i wiele imn. W „Dzie­
sięcioleciu11 potrafił Strzałkowski zdobyć się na 
szereg mocnych, szczerych akcentów, płynących z 
uczuciowego objektywiizmu. Maliszewski mówi o 
„przekuwaniu armat na pługi i dzwonów na gro­
sze •— Strzałkowska powtarza za nim:

Nie krwi już trzeba i nie ofiar trzeba:
Przekujciie miecze okrwawione na pługi!

A dalej:

Ojczyzna woła już nie krwi ofiarnej,
Krwi z pod Rarańczy i z pod Radzymina.
Inna wybiła już dziejów godzina!
S łę wydobyć trzeba z ziemi czarnej!

Inna już przyszłość nam Polakom świtaj
Nie w krwi oparach, lecz w mgłach, co się wloką
Z kominów fabryk, co gęstą powłoką
Kryją ślad wojny. Jest Rzeczpospolita!

Takie wiersze świadczą o zdolnem uświadomie­
niu spłoecznem młodzieży. A teraz porównajmy

 ̂ treści) *o,rv —*.—  — *■
„Jt tein i będę sarn jedon na ś wiecie

Jestem i będę sam jeden na świecie 
I jako skała będę ja mocarny,
I płynąć będę jako dym ofiarny 
W niebios błękity, w słonecznej poświecić...

I nigdy, nigdy nie powiem kobiecie,
Ze ja ją kocham, bo to frazes marny,

P>o. kto w szczyt idzie, rzuciwszy świat gwarny, 
Czyż w drodze zrywać będzie cudne kwiecie?

Najlepszemi są chyba cykle „Z chwil podnio­
słych", ,,Pax Vobis" Wogóle Strzałkowski najle­
piej się czuje w wierszach okolicznościowych 
(„Dziesięciolecie1’, „Na odsłonięcie pomnika Mic­
kiewicza w Paryżu11 i im.). Miłe, choć zbyt opty­
mistyczne, są wierszyki o szkole. W „Kolegach1’ 
wyjawia siię humor Strzałkowskiego i, zdolności 
(pracy, więcej pracy!) do oryginalnych metafor 
(np. „gwiazdami swych marzeń napełnia kiesze­
nie11). szczerym sentymentem, prawdziwą synow­
ską miłością, tętnią może pretensjonalnie nieco 
me lunch oliiczne (snąć wpływ niedawnego kucia 
„Godziny myśli1’) wiersze, zwrócone do matki. —  
Parę słów jeszcze — o formie. Ta jest u Strzał, 
knwskiego wybitnie przestarzałą. W tomiku, wy­
danym w r. 1929-ym niema ani jednego asonansu! 
Wersyfikacja stara, miejscami wybitnie stara.
Utarte rymy („fale— żale11, „wiosna radosn a‘ ‘
nawet jest!), mnóstwo gramatycznych („gwarny—  
marny1’, „zachwyty— błękity11, „codzienny — wio­
senny1 i t. p.). —  Zdobycie nowoczesnej formy 
i techniki wersyfikacyjnej —  jeszcze przed skon­
kretyzowaniem istotnych założeń ideologicznych— 
jest pierwszem, koniecznem zadaniem, jakie czeka 
Strzałkowskiego na jego drodze poetyckiej.

EUGENIUSZ r O MIRSKI

EW A KO W A LSKA

JAZDA AUTEM
R ozkw itający układ szos —  
Przestrzeń odskaku je od kgt 
J a k  zeschłe błoto.

Na horyzoncie
N iebo mi padnie w ram iona
J a k  niespodziewane szczęście.

P o d r ó ż  
b e z w s tr z ą s ó w , d y m u , 

k u r z u , tło k u  
za p e w n ia  

s a m o l o t .

PRZYJACIELEM  
H  PISMA
®  JE S T
PRENUMERATOR
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Szorow anie
niechlujstwa

Żywo —- rzecz jasna i z rozkoszą — korespon­
dowałem ze Stefanem Żeromskim i Stanisławem 
Przybyszewskim w przedmiocie przekładu ich 
dzieł. Odpisywali, mnie człowiekowi sobie ob_ 
ceniu ii nieznanemu zawsze szybko, z dziwnym  
dla  m oich zam ierzeń szacunkiem , obszernie i bar­
dzo uprzejmie. A wymiana pism szła szeroką 
strugą ii to całymi miesiącami. Korespondowałem 
z prof. Reinachem, Śvabińsiky‘m i Gustawem Mey- 
riimkiem. Odpowiadali zawsze wzorowo. A wszak, 
że to ludzie wielkiego talentu. Ale im dłużej scho­

dziłem po szczeblach kultury __  (a lokuję w hi-
erairchji tej nie wedle wdzięku noszonego fraka 
lub też ilości uzyskanych przez danego autora 
nakładów) — tern bywało gorzej. Pisałem np. do 
młokosa, który ponoć w Stras,sburgu uzyskać miał 
doktorat za dysertację o polsfciem prawie autor- 
skiem. Prosiłem o szczegóły pracy, która mnie 
interesowała. Nie odpisał!

Pisywałem do pierwszorzędnych dzienników 
i czasopism ZAGRANICZNYCH. NIE BYŁO W Y ­
PADKU, by na list w ciągu tygodnia nie wpły­
nęła odpowiedź, prawda, często drukowana szab­
lonowo—ale zawsze niezwykle ugrzeczniona. Nie­
było wypadku, by nie zwracano mi rękopisu, choć 
brakło cudzoziemskiego znaczka na odpowiedź 
W tej dziedzinie nie łamały chwalebnej reguły i 
zagraniczne pisma prowincjonalne, ani wydawcy 
i nakładcy, wielcy lub mali. A czy prosiłem o nu­
mer danego pisma zawierający artykuł, który mnie 
interesował, czy o adresy współpracowników, czy
0 wyjaśnienie, czy posyłałem własny artykuł, nie 
zdarzyło się, ani w jednym wypadku, zignorowanie 
mego życzenia..Nigdy nie m iałem  gorzkiego uczucia, 
że mnie łub pracę m oją łekcew ażą. —

A c o  dzieje się u nas w Polsce na tej płaszczyź­
nie w prasie naszej? Obyczaje godne kramarzy z 
Kocka, Konina, czy innych Słomnik. Gnuśność, 
lekceważenie, opieszałość, chamstwo! Tzw. przy­
zwoita redakcja nie odpisze póki się pismo grun­
townie nie odleży i póki jedno lub kilka ponagleń 
nie nadejdzie. Ale większość redakcyj „zasadniczo11 

nie odpowiada, rękopisów, mimo załączonej opła­
ty, nie zwraca, wyjaśnień nie udziela. __  I tym
właśnie niniejsze słowa poświęcam. —

Przerażający obraz zaściankowego zacofania. 
Jakie to wywołuje wrażenie i następstwa o tern 
pisać chyba nie trzeba. Szacunku i korzyści to pra­
sie nie przysparza. Zagranica pisze tak wiele i ser­
decznie o hodowaniu młodych talentów, Bandrow_ 
ski u nas — chwalebny wyjątek — ze szczerem 
umiłowaniem sprawy prowadzi tę swoją „freblów- 
kę literacką11 i irobi to z pasją godną naśladownic­
twa, ale cala w iększość  re d a k cy j i w ydaw ­

ców zbywa pogardłiw em  milczeniem  próby mło­
dych, miez a siedziały cli, nie u p r z y wile j o wany cli,
którzy usiłują zbliżać się do ołtarza i znaleźć moż 
ność pisarskiej pracy. Prawda jest w tern dużo 
grafomańskiej szlaki, ale dlaczegóż zagranica zaw ­
sze  znajdzie chwilkę czasu—i dla, grafomana i dla 
histerycznej panienki — i wonne słówko osładza­
jące odmowę. Ależ tak samo traktuje się rzeczy 
dojrzałe lub ważkie, które w miesiąc potem ogłasza 
redakcja inna.

I objaw inny: artykuł ci przyjmą, wydrukują, 
honorarjum.... nie zapłacą ale i tak zbędą milcze­
niem i nawet egzemplarza autorskiego nie prześlą. 
Do tego nie zniży się polski wydawca, czy polska 
redakcja! —-

I na tej płaszczyźnie rozczulająca jest solidar­
ność lewicy i prawicy monarchistów ,i republika, 
nów, ziemian i mieszczuchów, sanatorćw i o,pozv 
cji, O tak! Rozczulający widok. —

A przyczyny? Może wadliwa i przedhistoryczna 
organizacja ale w dużej mierze jest to —  nieste­
ty — objaw głęboko w naszem społeczeństwie 
zakorzenionej i organicznej choroby, której imię: 
BAŁAGANITIS. Nasza odwieczna, miła, swojska 
gnuśność, niechlujstwo, mo — i rzecz kardynalna: 
brak elem entarnego szacunku dla pracy. Oczywi­
sta pracy drugiego, przy równoczesnym chorobli­
wym przeroście poważania dla własnej, Imfdkcyą tą 
zakażony jest coprawda nietylko organizm dzien­
nikarski, lecz także i władze i wolne zawody. Le­
piej nie mówić już o tem co się dzieje na partyku- 
larzu, zdała od wielkiego miasta. Nigdzie jednakże  
choroba  ta tak boleśnie nie cuchnie i nie w oła o sa­
nację ja k  właśnie w śród prasy, dla której prze. 
cięż „szalejący reporter11, w siedmiomilowych bu­
tach, jest obowiązującym wzorem, a której posłan­
nictwem ponoć społeczeństwo wychować.

Żyjemy w okresie szacunku dla pracy. Musimy 
go i u nas wymusić tam gdzie go niema. A w pier­
wszym rzędzie u wychowawców Narodu. A więc
1 w prasie. KULT DLA PRACY MUSI BYĆ. Zło 
musimy wytrać jak plugawe robactwo!

Częściowo pozbyliśmy się już tego wrzodu w 
pewnych ośrodkach pracy, które pojęły, czem jest 
sprawna i gładka administracja, że tylko ona mo­
że wzbudzić zaufanie i dać powodzenie. W zawo­
dach gospodarczych dużego stylu i wojskowości
praca i pisanina płyną jak wartki strumień gór­

ski. Czas najwyższy, aby i prasa nasza pozbyła się

NOTATKI
HENRI BARBUSSE autor „Ognia" napisał 

swą pierwszą rzecz sceniczną p. t. JEZUS PRZE­
CIW BOGU. Pojawi się na scenie w Paryżu.

Jeden z najstarszych 1 najelegantszych teatrów 
paryskich: THEATRE DES CAPUCINES __  zwa­
ny popularnie „teatrem królów“  . został prze­
mieniony w... kino. Ewolucji takiej samej dokonał 
również Moulin Rouge. Znamię czasu.

PAUL VA l.El' wydaje u Gallimarda obok 
Morceiaux chołslis kompletny zbiór swoich wierszy. 
— W tymże nakładzie pojawią się niebawem 
ANDRE GIDE‘A wznowienie: dramat ,,Sauł“ i 
„Yoyage cTUrien".

()TTO EORST — BATTAGLIA, polski literat pi­
szący po niemiecku wydał w... Amaltbea-Veirlag‘u 
w Wiedniu zbiorowe dzieło pt. „PROCESS DER 
DIKTATUR". Głos zabierają czołowi myśliciele i 
pisarze jak Einstein, Ferrero, Vandervelde, Monzie 
Steed a także i Osisend owsiki.

Zmarł poeta ARNO HOLZ, twórca niemieckiego 
naturalizmu w latach 90-tych, który w okresie 
późniejszym poświęcał się z niebywałą eineirgją 
problemom form y  poetyckiej. Ostatnio przebąki­
wano o Noblu dla Holzia.

LEONARD FRANK, autor „Karola i Anny11 _  
sztuki granej, ostatnio w Łodzi a przerobionej z 
powieści — napisał nową powieść pt. „Brait i sio- 
stra“. (BRUDER u SCHWESTER, Roman. Insel- 
Verłag, Leipzig). Opracował w niej problem kazi­
rodczej miłości i —- rzecz ciekawa —- szczerze 
wyznaje,'że żałuje, iż sam siostry nie ma. i że nie 
dane mu było kochać własną siostrę. (v. autorefe- 
rat Franka w tygodniku „Tagebuch Nr. 44 Berlin).

Jak  wiadomo i Byron i Oskar Wilde byli w 
podejrzeniu o kazirodczy stosunek z siostrami.

W numerze 20 Głosu Literackiego wspomnieliśmy 
o pojawieniu się DRA F. THEILHABERA, lekarza, 
rozprawy pt. „GOETHE, SEXUS u. EROS:" Publi­
kacja ta, zresztą ściśle naukowa, wywołała cieka­
wą reakcję. Oto stowarzyszenie „Gesellsohaft fur 
deutsches Scbnfttum (oczywiście nacjonalistyczne) 
rozesłało do pism niemieckich okólnik ostrzegają­
cy przed książką Theiilhabera i wzywający, by o 
niej nie zamieszczano sprawozdań innych prócz na­
desłanych przez ową Gesellschaft. TAKŻE PRÓBA 
DYKTATURY. Bliższe o tem szczegóły w 44 nu­
merze berlińskiego „Tagebuch1 u11.

Dr. S. Gb.

PRZEGLĄDY
„Powieść" jednego Konstantego lldefonsa- 

Osicłka — należy uważać za najbardziej udany 
utwór społeczny. Znakomity środek przeczyszcza­

jący. Lewatywa z gruntownie zmienioną trasą
odbytu

#
Jedno nas okropnie dziwi. Czyżby pan Bo­

cheński — Przyłbiec i Władysław i Janusz — 
dubelt — wieńca tygodnika „Polska Wolność" — 
nic ostatniemi czasy nie płodził. Czyżby impoten­
cja? Niedługo wieczór „Kadry", Czekamy z nie-

cierpliwoiścią na wypłodziny.,

Pod a jemy . — jako z ag adke — 'ń.as:[.ę,,: ,ui.cł.ćv
cztery.,wie:rr.z:

- Na ulicy Marszalik a Fceh a
fach, czemuż die k. i Gałczyńrkiego)
wyrosili powoli ria noszach,
c fi arę d en at u rew a.ne ̂  -

0  k m mowa? Za trał r e r'OiwiąYs : ie .ty o a a Koja
pr;;e:.'na:".za c?wu 0'Sie f kcw .■ żywego i pa ' :c cwego.

Kochane, duchowi; Ast wo - - ceraz bnrwniej pi-
sze swe dżieie. Skandal z ■ooeuzebem boiraterskic-
ffo 'majoi:-a Idzikowskiego bvł nie piei'Wis:zym i nie
Of.tatniem ogniwem łamu ich" .* Ostał nie dzienni-
ki msah/. że biskuo bk,km;)owi W A7sta7wił świa-
deetwo.., ubóstwa. Nie d:m m > znów 13 kardynał
i arewbiskun Rakowski ni - dał p.oz wodenia na do-
chowanie’ na Powązkach ,' rrdok nieskcizlteluego
człowiek:a urok Bcudorn de Courten;ay. Motyw:
w oln omyśl i c i e 1 s t w o z m a r ł i:g.ć.. Póki trwi ;ć: będzie
wrzekoma łaska waty kań ■kicj międz yna 1'ódówki?

wysoce antypatycznej i szkodliwej wady. Nie bar­
dzo w to wierzę, by projektowana Akade.ni ja po­
trafiła i chciała tu coś działać. Ale przedewszyst_ 
kiem wkroczyć powinny czynniki zainteresowane 
(właściciele, wydawcy, stronnictwa). Muszą 
wszcząć gruntowną i bezpardonow ą  reorganizację 
polskiej redakcji i administracji, by ją zm oderni­
zow ać w ed le wzorów Zachodu a  zw iązki dzienni­
karzy  i literatów i im podobne organizacje powin­
ny tu wywrzeć silny nacisk. Wszystkich obowiązu­
jącą uchwałą należy rażące zaniedbanie zasad po- 
izadku szybkości i uprzejmości uznać za tytuł do 
dyscyplinarnego postępow ania  i karać jako uchy­
bienie obowiązkom i godności stanu. —-

Czas najwyższy. —

A teraz czekam; czy głos mój będzie tylko 
głosem wołającego na puszczy? !

DR. SEWERYN GOTTLIEB.

Korespondencja
Szanowny Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie poniższych 

słów paru w odpowiedzi pani Zuzannie Rabskiej, 
a to w związku z jej krytyką książki mojej o Bar­
barze Radziwiłłównie *), zamieszczoną w „Kurj. 
Warsz. ' 1

Pani Zuzanna Rabska utrzymuje , że w mojej 
książce niema „ani śladu trudu artystycznego i' go­
rączkowego wczytywania się w stare kroniki" oraz, 
że „mając w temacie o Barbarze tradycje drama­
tów Felińskiego i Wężyka, piękny poemat drama­
tyczny Edwarda Odyńca i ciekawe pamiętniki Mi­
chała Balińskiego, mogąc czerpać ze „Szkiców11 

Szajnochy —. trzymałem się kurczowo szablonu !— 
„wypisów historycznych11 i t. d.

Szanwiona pani Zuzanna Rabska, jak wnosić 
wolno z tego, co napisała o mojej książce — 
„Szkiców"' Szajnochy wcale nie czytała, jak rów­
nież nie zadała sobie trudu przeczytania dokładnie 
mojej powieści, ale 'przewertowawszy ją „po łeb­
kach11, wypowiada swoje „auloraitywne11 zdanie i 
wskazuje mii źródła, na których właśnie swój 
utwór oparłem. Pani Zuaanna Rabska byłaby za­
dowolona, gdybym odbiegł od istotnej prawdy hi_ 
storycznej ii lak jak Feliński i Wężyk stworzył z 
Barbary Radziwiłłówny idealny typ niewiasty, w 
tein świetle właśnie dostatecznie przez obu auto­
rów przedstawiony; —  wtedy moja powieść była­
by „nową, świeżą i zajmującą11. Obecnie zaś, po­
nieważ poszedłem za noiwsizemi badaniami liiisto- 
ryczmemi i zgodnie z Szajnocha przedstawiłem 
Barbarę Radziwiłłównę taką, jaką ona istotnie by­
ła, t. zn. kobietą słabowitą, nerwową, ambitną i ka­
pryśną „niie obszedłem się z nią z należytym pie­
tyzmem dla przeszłości, starłem brutalnie pył ze 
złotych skrzydeł legendy11. I to jest właśnie moim 
największym błędem, że poszedłem za wywodami 
Szajnochy, a nie Wężyka i Felińskiego, że zgo­
dnie z prawdą historyczną „starłem brutalnie pył 
ze złotych skrzydeł legendy".

Z całej krytyki pani Zuzanny Rabskiej widać, 
że lubuje się ona w dobijaniu młodych pisarzy 
na zimno, poprosili lubi palnąć ich pięścią w cie­
mię, aby ziapnąć więcej nie mogli. Dlatego właśnie 
wyszukuje słabe strony tam, gdzie ich niema i ra ­
dząc mi posługiwać się „Skiczami" Szajnochy, nie 
chce wiedzieć, że właśnie poszedłem po liinji no­
wych odkryć historycznych Szajnochy nei chcąc 
trzymać się kurczowo idealizmu, jakim tchnie po­
stać Barbary Radziwiłłówny w utworach Wężyka 
Felińskiego i Odyńca.

Ale dziwi mnie jeszcze jedna rzecz w krytyce 
pani Zuzanny Rabskiej. Dziwi mnie to., że opowia­
da się ona za niieśoieramiiem pyłu ze złotych skrzy­
deł legendy na łamach organu, który notorycznie 
lubuje się w rozwalaniu w gruzy legend o lu­
dziach, którzy z politycznego punktu patrzenia 
organowi temu nie odpowiadają. Jakżeż to zatem 
jedno z drugiem pogodzić? Pani Zuzanna Rabska 
grzmi, aby zostawić legendzie złoty pył, a p.. B. K. 
w .artykułach wstępnych rozbije w  gruzy legendę 
i ściera brutalnie ten złoty pył z jej skrzydeł?

Istotnie ciekawem jest, że w zaciętości swojej 
pani Zuzanna Rabska nie znajduje słówka, dobre, 
go słówka o mojej książce, nawet nadziei, że mam 
zalążek talentu, odmawia mi wszystkiego z miej­
sca,, podczas gdy inni krytycy, jak np. p. Józef 
Jankowski z „Dnia I' As,kiego11 znajdują wiele zalet: 
zarówno mej książki, jak i niego, talentu.

Burzyć jest znaczniej łatwiej, pani Zuzanno, niż 
zbudować cokolwiek. Pięścią w ciernię możną 
zawsze, zabić, ale wskrzesić zabitego Pani, nie po­
trafi .

Pieńków, dn. 11.11 1929
ADAM CZEKALSKI.

*) Ad,ani Czekalski „Gdy królowa kocha11 Naikł. 
Inst. Wyd. „Renaissance11.

Odpowiedzi redakcji
—ł A, W. 286, K raków . — Z artykułu skorzy­

stamy,
— L, P, Lw ów . — Słabe,

— S. P. K raków  — Młodopolskie gadulstwo. W o­
da i woda,

— J. W. K atow ice. — Prosimy o dalsze próby,
— T. S. P iotrków . — Nowele, przeznaczyliśmy 

do druku.
__ b  Nał __ W arszaw a. — Nie skorzystamy.

ąt n  Sambor. — - Zm niejszyliśm y do 59% ,
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W AJ N T  H A L
N a j w i i ł s  S tta l J e d i i E  i ł e n .  Sukna

Niesłychanie dogodne warunki 
Isżsnśeje oii 18SS r .

Wielki wybór m&terjałów męskich 
damskich i wojskowych 

T E L E F O N

W a r s z a w a , ul.  N alew ki 28

w podwórzu na lewo.

ID JO TA
Chamstwo jest kulturą chamów.

P. Leo Piomper recte Leon Pomirowski 
„wystąpił11 znowu z właściwym sobie tupetem 
ehałaciiarzia.

Nad ostatnią napaścią tego pismaka
i jego „kulturą pisarską11 pirześlibyśmy do po­
rządku, gdyby nie szacunek dla pisma i troska 
o jego dział literacki, narażane od dłuższego czasu 
na grasowanie i na plądrowanie rozmaitych asy- 
m ii a torów i bubków av rodzaju nieodpowiedzial­
nych kretynów.

Zapytujemy p. red. nacz. „Polski Zbrojnej1’, 
czy w imię dobra ii powagi zasłużonego dziennika,, 
nie zechciałby przepędzić „interesu swego „lite­

rackiego" reportera, któiy za bezeceństwa i ka- 
lumnje plwociny i chałaciarstwo pobiera przecież
do djabła... honorarium.
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